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ZWALCZANIE WYKROCZEŃ MORALNYCH 

32. Niewdzięczność
Natura grzechu: Wdzięcznością nazywa-

my wewnętrzne uznanie dobra i zewnętrzne 
potwierdzenie tego uznania w stosunku do 
osoby, od której się je bez własnej zasłu-
gi, osiągnęło. Stąd, niewdzięcznością jest 
postawa nieuznawania otrzymanych do-
brodziejstw oraz brak właściwych, a nawet 
skłonność do czynów skierowanych przeciw 
dobroczyńcy (czarna niewdzięczność). Jest 
rzeczą znamienną, że człowiek odczuwa w 
tym kierunku jakąś naturalną skłonność, wy-
raźnie potwierdzającą smutne dziedzictwo 
grzechu pierworodnego. To raczej wdzięcz-
ność jest zjawiskiem dość rzadkim i stanowi 

cechę dusz szlachetnych, co wynika z racji 
psychologicznych. Człowiek potrzebujący 
dobrodziejstwa przeżywa ją jako rodzaj spo-
łecznego uzależnienia. Doznana życzliwość 
świadczy o czyjejś wyższości, i mieści w so-
bie potwierdzenie braku u potrzebującego 
człowieka. Gdy tylko przeminie ta sytuacja, 
człowiek obdarowany – i przez to wsparty – 
pragnie się wydobyć z poczucia zależności. 
Chętnie więc i szybko zapomina o otrzyma-
nym dobrodziejstwie. Czasem występuje 
nawet przeciw osobie wspomagającej, aby 
poprawić wobec niej swoje samopoczucie.

Jestem, przyszedłem, zobaczyłem.
Jak krzyż leżę w kościele na posadzce,
ze świec ułożony - płonę.
Oświetlone stacje, światłem świec ministrantów
trzymam głęboko we wnętrzu - nie puszczę.
Czystą łzą spływa opuchlizna z mych oczu,
z mych nóg i rąk, ze mnie całego.
Ja widzę Tyś jest tu,
Ty Cierpisz miłością.
Oderwałem się na chwilę,
od szarości mego dnia,
przychodząc, przeżywając, zwyciężając.

 (z tomiku poezji „Twoja droga - moje życie”)

Droga krzyżowa

u
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KSZTAŁTOWANIE WARTOŚCI CHRZEŚCIJAŃSKICH
II. Postępowanie chrześcijanina w  zakre-
sie wartości somatycznych
/ związanych z ciałem, dotyczące organizmu /

W  greckim języku biblijnym słowo: soma 
oznacza żywe, ale bez piętna obciążenia 
grzechem i  śmierci duchowej, jaką wy-
raża określenie: sarks. Chodzi o  sprawy 
ciała ludzkiego, stworzonego przez Boga, 
przyjętego w  akcie Wcielenia przez Chry-
stusa, mającego być wzbudzonym znowu 
w zmartwychwstaniu umarłych. 

9. Pożądliwość
Wprowadzenie zagadnienia: W zmysłowo-

ści człowieka przejawia się pewna gotowość do 
reagowania na specyficzne bodźce świata ze-
wnętrznego. One to wzbudzają złożone procesy 
organiczno- psychiczne, mające na celu osiągnię-
cie potrzebnych i upragnionych dóbr fizycznych. 
W pożądliwości dochodzi do głosu wewnętrzna 
dynamika istoty żywej. Pomijając tu zwierzęta, u 
których można dostrzec rozmaite formy pożąda-
nia, w pożądliwości upatrujemy właściwość natury 
człowieka – po grzechu pierworodnym – skłonnej 
do preferowania dóbr zmysłowych nad dobrami 
duchowymi. Jeżeli więc zmysłowość jest w zasa-
dzie moralnie obojętna, i może być wykorzystana 
na dobro albo na zło, to pożądliwość ma wyraźnie 
cechę wrodzonej tendencji do zła moralnego. 

Teksty Biblijne: (Bóg do Kaina:) „Jeżeli zaś 
nie będziesz dobrze postępował, grzech leży u 
wrót i czyha na ciebie, a przecież ty masz nad 
nim panować” (Rdz 4, 7). „Oto zrodzony jestem 
w przewinieniu i w grzechu poczęła mnie mat-
ka” (Ps 51, 7). „Niechże więc grzech nie króluje w 
waszym śmiertelnym ciele, poddając was swoim 
pożądliwościom” (Rz 6, 12). „Jak długo bowiem 
wiedliśmy życie cielesne, grzeszne namiętności 
… działały w naszych członkach, by owoc przy-
nosić śmierci” (Rz 7, 5). „Ale przyobleczcie się w 
Pana Jezusa Chrystusa i nie troszczcie się zbytnio 
o ciało, dogadzając żądzom” (Rz 13, 14). „Postę-
pujcie według ducha, a nie spełnicie pożądania 
ciała” (Ga 5, 16). „A ci, którzy należą do Chrystusa 
Jezusa, ukrzyżowali ciało zwoje z jego namiętno-
ściami i pożądliwościami (tamże, w. 24). „A co 
człowiek sieje, to i żąć będzie: kto sieje w ciele 
swoim, jako plon ciała zbierze zagładę” (Ga 6, 
8). „To własna pożądliwość wystawia każdego 
na pokutę i nęci. Następnie pożądliwość, gdy 
pocznie, rodzi grzech, a skoro grzech dojrzeje, 
rodzi śmierć” (Jk 1, 14-15). „Proszę was, abyście 
jak obcy i przybysze powstrzymywali się od cie-
lesnych pożądań, które walczą przeciwko duszy” 
(1 P 2, 11). „Wszystko bowiem, co jest na świe-
cie, a więc: pożądliwość ciała, pożądliwość oczu 
i pycha tego życia nie pochodzi od Ojca, lecz od 
świata. Świat zaś przemija, a z nim jego pożądli-
wość” (1 J 2, 16-17). 

u dokończenie na str. 2

Od 20 sierpnia 2026 roku dekretem biskupa Ryszarda Kasyny posługę wikariusza 
w naszej parafii podjął ks. Mariusz Skrzypek, który ostatnio był wikariuszem  

w parafii p.w. Ciała i Krwi Pańskiej w Smętowie Granicznym. 
Życzymy ks. Mariuszowi wielu łask Bożych, opieki Królowej kapłanów  
oraz obfitych i dobrych owoców pracy duszpasterskiej w naszej parafii.
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 2 sierpień 2026

u dokończenie ze str. 1

Pokuta Sakramentalna: Dotychczasowe 
wskazania ascetyczne, mające na celu zwal-
czanie ciała, odnoszą się faktycznie – przy-
najmniej w  całej pełni – do opanowywania 
własnych pożądliwości. Chodzi tu zwłaszcza 
o  tępienie wady głównej, źródła potencjal-
nych grzechów szczegółowych, która wyrasta 
z  naturalnego usposobienia człowieka jako 
wypaczenie jego wiodących tendencji. Ma tu 
zastosowanie główna zasada św. Ignacego 
Loyoli, wyrażona krótko słowami: „agere con-
tra” – działać wbrew pożądliwości, i  jakby jej 
na przekór. Inaczej opanować jej nie można, 
bo jest to żywioł, z którym nie podobna wejść 
w układy. Niektórzy ludzie, dążący niby do do-
skonałości pod wpływem psychologii wyzutej 
z  religijności ulegają złudzeniu, zwłaszcza 
w czasach obecnych, chcą rozwijać swoją na-
turę ze wszystkimi jej możliwościami, wśród 
których są bestie nie do oswojenia. To dzia-
łanie contra musi być roztropne i  długody-
stansowe: obcina się szkodliwe pędy, ale nie 
podrzyna samego pnia drzewa. Stąd trzeba 
podejść do sprawy opanowania pożądliwo-
ści w  sposób dyplomatyczny, modo politico, 
jak się wyraża ś. Tomasz z  Akwinu. Chodzi 

o  wspieranie u  siebie szlachetnych dążeń, 
usuwania z wolna skłonności złych, pomijania 
ostrożnie sytuacji niebezpiecznych. O  „grze-
chach duchowych” uczy wyraźnie św. Jan od 
Krzyża: wady pożądliwości mogą przybrać 
pozory łudzące nawet ludzi dobrych, i przejść 
np. w  gromadzenie zasług jak oszczędno-
ści bankowych, chęci przewyższania innych 
w świętości itd.

     Szukać wszędzie chwały i  służby Bożej, 
a nie siebie i swej doskonałości, to droga do 
uniknięcia tych niebezpieczeństw!

Oprac. Ks. Proboszcz

Pożegnanie ks. Mariusza Malejko
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Spróbuj to przemyśleć

Wychowawczyni 
czekała na rodziców 
Maćka, których we-
zwała na rozmowę. 
Małżonkowie byli od 
niedawna w separa-
cji. Zostali wezwani 
z powodu złych wy-
ników w  nauce ich 
syna.                                                                               

Maciek, który był 
jedynakiem, jak do-
tąd  był zawsze ra-
dosny i  towarzyski, 
a do tego wzorowo się uczył.                                                                                      

Do klasy weszła matka chłopca i  usiadła 
na jednym z krzeseł w pobliżu biurka nauczy-
cielki. Chwilę później przyszedł ojciec. Wymie-
nili między sobą spojrzenia pełne zaskoczenia 
i irytacji, okazując sobie w ostentacyjny sposób 
oschłość. Wychowawczyni szukała  właściwych 
sformułowań aby pomóc im zrozumieć, do ja-
kiego stanu doprowadzili swoje dziecko, ale nie 
mogła znaleźć właściwych słów.  Wobec tego 
zaprowadziła ich do ławki syna i powiedziała:                                 

- Proszę spojrzeć.                                                                                                     
Pod ławką leżała wymiętoszona i  popla-

miona łzami kartka z napisanym na lekcji wy-

pracowaniem. Była 
zapisana po obu 
stronach, ale nie był 
to tekst na zadany 
temat , a  jedynie 
wielokrotnie nagry-
zmolone jedno jedy-
ne zdanie.                

Wychowawczyni 
w milczeniu rozpro-
stowała kartkę i po-
dała ją mamie Mać-
ka. Ta przeczytała ją 
i bez słów przekaza-

ła ojcu, który zmarszczył brwi. Potem jego twarz 
złagodniała. Czas, przez jaki przyglądał się tym 
nagryzmolonym słowom, wydawał się wiecz-
nością. W końcu starannie złożył kartkę i wło-
żył ją do kieszeni. Wyciągnął rękę, aby chwycić 
dłoń żony, która otarła łzy i  uśmiechnęła się. 
Po chwili pomógł jej założyć płaszcz i  wyszli 
razem. Na kartce było napisane: „ Mamo, tato, 
bardzo was kocham… Mamo, tato, bardzo was 
kocham… Mamo, tato, bardzo was kocham…”.

Świat jest pełen byłych mężów i byłych żon. Ale 
nie ma byłych dzieci.

WYPRACOWANIE

„Mieszkając i dorastając 
razem z  moimi rodzicami, 
sądziłam, że miłość mię-
dzy nimi nigdy nie umrze. 
Wyobrażałam sobie, że 
jest ona jak wielkie drze-
wo, gotowe stawić czoło 
każdej burzy, a  przede 
wszystkim czasowi. Zauwa-
żyłam jednak, że tak nie 
jest, gdyż wielkie drzewo 
też może tracić powoli swe 
gałęzie i  uschnąć. Opowiadano mi, że wielka 
miłość, tak jak drzewo, nie umiera pod wpły-

wem jednego uderzenia 
wiatru albo z powodu zbyt 
małej ilości wody. Umie-
ra, gdy sprawisz, iż miłość 
umiera wewnątrz, tak jak 
przydarzyło się to moje-
mu ojcu i  mojej matce.”                                                                                                                                          
(Dwunastoletnia dziewczyn-
ka)

opracowała Grażyna 
Demska    

(zaczerpnięte z opo-
wiadań   Bruno Ferrero)

DRZEWO MIŁOŚCI
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Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 4 sierpień 2026

CZYM JEST GNIEW U BOGA? (Cz.2)

SAKRAMENTY i SAKRAMENTALIA

Ludwik z Gra-
nady (1504-
1588) jest już 
bardziej dosłow-
ny w  interpreta-
cji gniewu Boga: 
„Prawdą jest, 
że Bóg sprawie-
dliwości Swojej 
całkowicie uczy-
ni zadość dopie-
ro w  przyszłych 
wiekach, ale czę-
sto już w  teraź-
niejszym życiu daje On grzesznikom odczuć 
skutki Swojego gniewu. Jego Opatrzność roz-
ciąga się na cały  rodzajludzki w ogóle, czuwa 
też nad każdym człowiekiem z osobna. Kiedy 
w  społeczności mnożą się nieprawości, po-
mnaża Bóg także klęski i  plagi” (Przewodnik 
grzeszników, s. 381). 

Święta Faustyna Kowalska (1905-1938), 
która przypomniała ludzkości o  dobroci 
Boga i  Jego miłosierdziu, wskazała również 
na gniew Boga. Opisuje go nie jako symbol, 
ale jako rzeczywistość. Gniew ten nie jest śle-
pym fatum czy kaprysem Boga, ale skutkiem 
Jego sprawiedliwości. A to oznacza, że można 
wpływać na Boga 

i  łagodzić Jego gniew wobec nas. Nie czy-
nimy tego własną mocą, ale dzięki ofierze Je-
zusa Chrystusa. Czytamy w Dzienniczku: „Bóg 
mi nie odmówi niczego, kiedy Go błagam gło-
sem Syna Jego. Moja ofiara jest niczym sama 
z siebie, ale kiedy ją łączę z ofiarą Jezusa Chry-
stusa, to staje się wszechmocną i  ma moc 
przebłagania gniewu Bożego. Bóg miłuje nas 
w  Synu swoim, bolesna męka Syna Bożego 
jest ustawicznym łagodzeniem gniewu Boga” 
(nr 482).

Każda Msza św., jako bezkrwawa ofiara Je-
zusa, jest łagodzeniem gniewu Boga. 

W  tym kontekście warto powracać do 
wciąż aktualnej wypowiedzi papieża Leona 
XIII: „Bólem napawa nasze serca myśl o sze-
rzącej się fali zepsucia moralnego wskutek 
zapomnienia obecności Boskiego majesta-
tu. Ogromna część rodzaju ludzkiego chce 

chyba ściągnąć 
na siebie gniew 
sprawiedliwości 
Bożej, ponieważ 
już same klęski 
żywiołowe, które 
nawiedzają ludz-
kość, dobitnie 
dowodzą tego, 
że słuszna kara 
Boga powoli doj-
rzewa. Należy 
więc pobudzić 
wiernych do 

tego, aby się starali przebłagać Boga słusznie 
karzącego, oraz prosić Go o skuteczną pomoc 

i  ratunek w tych nieszczęśliwych czasach. 
O te dwie rzeczy, oczywiście, należy się starać 
przede wszystkim przez sprawowanie świętej 
Ofiary. Jedynie bowiem mocą zasług i śmier-
ci Chrystusa mogą ludzie całkowicie zadość-
uczynić wymaganiom Bożej sprawiedliwości 
oraz wyprosić pełnię przebaczenia Pańskie-
go” (encyklika Mirae caritatis, n. 31).

Gniew, a nie złośliwość
Gniew Boga nie jest skutkiem Jego złośli-

wości, gdyż w Bogu nie ma żadnej formy zła, 
ale stanowi wyraz Jego sprawiedliwości. Może 
przez powracające kataklizmy chce On obu-
dzić z duchowego letargu człowieka, któremu 
coraz bardziej się wydaje, że może coraz wię-
cej i który coraz częściej domaga się, by Bóg 
tłumaczył się mu, zapominając, że to człowiek 
ma tłumaczyć się Bogu.

Co pewien czas Bóg sporządza sobie bicz 
z  kataklizmów, by powypędzać to wszystko, 
co powoduje, że świat staje się targowiskiem 
zła (por. J 2, 13-16). Jedni zobaczą w tym biczu 
tylko druzgocące ziemski świat zjawiska przy-
rodnicze, inni – wezwanie do pokuty i nawró-
cenia. Jakie człowiek wyciągnie z tego wnioski, 
takie też otrzyma skutki: albo zbawienie, albo 
potępienie. W  pierwszym przypadku nie bę-
dzie już mowy o żadnym gniewie, pozostanie 
tylko miłość. W drugim przypadku pozostanie 
tylko gniew i nie będzie już mowy o żadnym 
miłosierdziu.

Ks. Mariusz
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Symbolika liturgiczna

„Panie, naucz nas modlić się…”
Apostołowie patrząc na co dzień 

na swojego Mistrza i  Pana musieli 
być zauroczeni Jego widokiem kiedy 
powracał z  modlitwy, dlatego nie 
dziwi przekaz Ewangelii, że „jeden 
z  uczniów rzekł do Niego: „Panie, 
naucz nas się modlić”. I  Pan Jezus 
uczynił zadość tej prośbie i dał mo-
dlitwę najwspanialszą, która pozo-
stanie nieocenionym skarbem dla 
wszystkich pokoleń, które prze-
chodziły, przechodzą i  będą prze-
chodzić przez tę ziemię. Może to 
i dobrze, że ten który odczuł wielkie 
pragnienie, aby się modlić, tak jak 
Jezus, pozostał nieznany i  z  imienia i  z  twarzy. 
Bowiem w tej jego prośbie może wypowiedzieć 
się każdy, każdy kto odkryje w swoim sercu takie 
pragnienie. Dlatego uczniowie Jezusa przyszli 
raz do Niego i jeden zwrócił się z prośbą: „Panie, 
naucz nas modlić się”. Nie można mieć ważniej-
szego pragnienia. Kiedy nauczymy się modlić, 
kiedy nauczymy się we wszystkim zachowywać 
żywy kontakt z Bogiem, życie stanie się prostą 
drogą do celu. W  odpowiedzi Jezus powierza 
im podstawową modlitwę chrześcijańską, jak ją 
nazywamy „Ojcze nasz” lub „Modlitwą Pańską”. 
Modlitwa ta jest streszczeniem całej Ewangelii, 
a zarazem najdoskonalszą z modlitw. Znajduje 
się ona w całym centrum Pisma Świętego. „Mo-
dlitwą Pańską” nazywamy dlatego, że pochodzi 
od samego Jezusa Chrystusa. Wezwanie Ojcze 
nasz uświadamia nam zależność, jaka istnieje 
między nami a  Bogiem. Bóg jest naszym Oj-
cem; my jako dzieci wszystko zawdzięczamy 
Jemu. Stąd wezwanie „Ojcze” powinno wyra-
żać wdzięczność, jaka rodzi się w nas – synach 
dobrego Ojca. Ta wdzięczność prowadzi do 
pragnienia i  działania, by imię Boga Ojca było 
uznawane przez wszystkich, a Jego panowanie, 
królestwo rozszerzało się w świecie i w naszych 
sercach. 	

W modlitwie Ojcze nasz Jezus zachęca rów-
nież do prośby. Powie dalej: „Proście, a będzie 
wam dane; szukajcie, a  znajdziecie; kołaczcie, 
a otworzą wam” (Łk 11, 9). Bóg Ojciec dobrze zna 
nasze potrzeby, a jednak Jezus nalega, by prosić. 
Prosząc, uświadamiamy sobie nasze pragnienia, 

potrzeby, naszą zależność od Boga 
i  stajemy się bardziej pokorni. Je-
steśmy wtedy jak dzieci, które ufają 
swoim  rodzicom i potrafią w natu-
ralny sposób prosić i  przyjmować 
dary. Jezus zachęca do prośby o trzy 
fundamentalne dary: codzienny 
chleb, przebaczenie i  Bożą opiekę. 
Pierwszy dar – codzienny chleb daje 
energię, siłę do życia i umacnia do 
podejmowania codziennego trudu. 
Codziennym duchowym chlebem 
jest również Eucharystia, Chleb ży-
cia, sam Jezus. Tych darów nie da 
się zmagazynować na dłuższy czas. 

Każdego dnia potrzebujemy chleba materialne-
go i duchowego. 

Drugim darem jest przebaczenie grzechów, 
uchybień, błędów. Dar chleba jest znakiem 
pojednania. Obecność w  naszym życiu Jezusa 
– Chleba życia – daje siłę, by prosić  o Boże prze-
baczenie i przebaczać innym. Nie można w życiu 
stosować dwóch miar – jednej dla siebie, drugiej 
– dla naszych bliźnich. Prosząc Boga o miłosier-
dzie, powinniśmy sami być miłosierni wobec na-
szych bliźnich. 	

Natomiast trzecim darem jest Boża Opatrz-
ność, opieka i pomoc przed pokusami. Jesteśmy 
codziennie narażeni na pokusy. I doświadczenie 
wskazuje, że łatwo im się poddajemy. Dlatego 
potrzebujemy codziennego wsparcia, umoc-
nienia, pomocy, by podejmować codzienne 
walki i zmagania. Przekazana przez św. Łukasza 
prośba jest dla nas niezwykle ważna. Podkreśla 
bowiem nie tylko ważność modlitwy, nie tylko 
mówi o konieczności modlitwy, nie tylko wresz-
cie uczy nas pięknej modlitwy Ojcze nasz, ale 
ukazuje także uczniów, którzy proszą Jezusa, by 
Ten nauczył ich modlitwy. A  zatem – wzorem 
uczniów – mamy prosić Jezusa – Panie, naucz 
nas modlić się. Każdy z  nas winien być Jego 
uczniem. Każdy z nas winien naśladować Jezu-
sa, jak również i tych, których On wybrał, którzy 
są dla nas wzorcami. A  zatem winniśmy nie-
ustannie się modlić, ale także winniśmy za Jego 
uczniami wołać – „Panie, naucz nas modlić się”.      

Marek Piwoński
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.
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Stowarzyszenie ,,Króluj nam Chryste”
Naśladowanie Maryi

Najświętsza Maryja Panna 
jest Matką całkowitego zaufa-
nia Bogu, zdania się na Jego 
opatrzność. Największym 
hołdem, jaki możemy oddać 
doskonałościom naszego 
Stwórcy, jest ufność w  Jego 
ustawiczną opiekę. Im jest 
ona pełniejsza, tym więcej czci 
czyni Panu. Takim postępo-
waniem wyznajemy, że Bóg 
jest największy i może wszyst-
ko, czego tylko chce, a  Jego 
dobra wola równa się mocy 
sprawczej. Święta siostra Fau-
styna Kowalska usłyszała od 
Pana Jezusa, że wszelkie Boże łaski czerpie się 
naczyniem ufności i  najmilsza jest naszemu 
Zbawicielowi dusza, która całkowicie położyła 
w Nim ufność. Matka Boża dała nam niejeden 
przykład cnoty zdania się do końca na Pana. 
Gdy święty Józef rozważa czy Jej nie opuścić, 
Maryja nie okazuje niepokoju. Pełna ufności 
w Bogu, czeka z uniżonością na Bożą opatrz-
ność. Gdy nadchodzi odpowiedni moment, 
święty Józef zostaje oświecony z nieba i jego 
wątpliwości zostają rozwiane. Pełen uszano-
wania cnót swej Oblubienicy okazuje swoje  
dozgonne przywiązanie. Widzimy na tej pod-
stawie jak pożyteczne jest ufać Bogu i na Jego 
ręce zdawać wszystko. „Ci, którzy Panu ufa-
ją, są jak góra Syjon, co się nie porusza, ale 
trwa na wieki” (Ps 125, 1). Ufność Bogu jest 
obietnicą „rosy nieba i tłustości ziemi, korzy-
ści czasu i  bogactwa wieczności”. Kto zaufał 
Panu i na Nim się oparł, będzie jak urodzajne 
drzewo zasadzone nad wodą płynącą z Przy-
bytku. Liście jego nie więdną, a w czasie suszy 
zachowuje swą bujność i nie przestaje rodzić 
owocu. Dlatego wszystko powinno prowadzić 
nas do ufności. Dobroć Pana, Jego moc i wier-
ność, mądrość i znajomość naszych potrzeb 
oraz  słabości. Ludzie mogą zawieść, ale nie 
Wszechmogący, bo wszystko przemija, tyl-
ko On trwa wiecznie. Z  ufnością uciekajmy 
się więc do Jego Opatrzności we wszystkich 
naszych trudach i kłopotach, jakiekolwiek by 
one nie były. Nie ma co się żalić, że nie za-

wsze otrzymujemy to, co my-
ślimy że jest dla nas najlepsze. 
Przylgnijmy z ufnością do stóp 
Pana, a  On wyprowadzi nas 
na „zielone pastwiska”. Bóg 
wie o  nas wszystko, ale pra-
gnie byśmy zbudowali z  Nim 
szczerą więź, w której będzie-
my Mu się zwierzać z naszych 
trosk i radości, to jest właśnie 
oznaka przyjaźni, w której na-
stępuje obopólna wymiana 
darów. W  naszych upadkach 
i  trwogach, jeden akt ufności 
Panu mógłby uciszyć i  uspo-
koić dusze, które przecież do 

Niego należą. Święta Boża Rodzicielka całym 
swym sercem ufała Bogu Ojcu, stojąc pod 
Krzyżem i takiej bezgranicznej ufności mamy 
uczyć się właśnie od Niej, aby być prawdziwy-
mi świadkami Chrystusa Zmartwychwstałe-
go. Jak podaje Psalm 112 „Sprawiedliwy nie 
będzie się lękał niepomyślnej nowiny: moc-
ne jego serce zaufało Panu”. Z  naszej stro-
ny trzeba czynić co jest w  naszej mocy, aby 
pełnić wolę Bożą, wtedy możemy oczekiwać 
od Pana wszystkiego, gdyż On jest Dawcą 
wszystkich łask. Ludzie nie mają takiej mocy 
i wiedzy, aby nas wspomóc, tylko na tyle ile 
udziela im Wszechmocny. Byleby nasza uf-
ność w Bogu nie była zuchwałą, jak w rachun-
ku sumienia jednym z  grzechów przeciwko 
Duchowi Świętemu jest zuchwale grzeszyć 
w nadziei na Miłosierdzie Boże. Pamiętajmy, 
że nie wystawia się Boga na próbę. Pan mówi: 
„W ciszy i ufności leży wasza siła (Iz 30, 15). 
O  ile człowiek sam z siebie jest słaby, o  tyle 
staje się mocny dzięki Bogu, któremu ufa. 
Trudne sytuacje życiowe, na przykład nasze 
słabe zdrowie, nie osłabia mocy Tego, który 
sam jeden może nam, je przywrócić. Niekie-
dy śmierć odebrała nam bliską osobę, ale nie 
utraciliśmy Najwyższego. Wspólnie z  Matką 
Bożą Wniebowziętą, Królową ufności Bogu, 
wysławiajmy wspaniałości Pana, abyśmy 
wszystko mogli w Tym, który jest naszą Mocą 
i Życiem.                 	            

Opracowała, Marzena Zoch
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Wieści z budowy

Bóg zapłać za ofiary, które wpływają na budowę i upiększanie naszej świątyni.
W miesiącu styczniu ofiary na budowę zbierano w ramach spotkań kolędowych. 

Zebrana kwota to 12 tys. złotych.
Bóg zapłać za wszystkie ofiary, także te, 

które bezpośrednio wpływają na konto parafialne. 

Miłujący Boga
cielu świata! Czystość przeczysta trwoży się 
przed Aniołem, który jest w postaci ludzkiej! 
Czemuż by ułomność nie miała się trwożyć 
przed człowiekiem, który choć w postaci 
anielskiej, prawiłby jej pochwały zmysłowe i 
ludzkie?”.  Gdyby ktoś jednak wplątał się w 
jakąś nieczystą relację, czy miłostkę, to będzie 
trudniej się z niej wyswobodzić, ale stanąwszy 
w Bożej obecności, należy wyznawać swoją 
wielką nędzę, słabość i próżność i wyrzekać 
się zgubnych znajomości, odrzucając je 
z pomocą łaski Bożej. Unikanie okazji do 
grzechu jest tutaj priorytetowe, poprzez cał-
kowite zerwanie takich relacji. „Nie ma czego 
ochraniać i nie należy w niczym szanować 
miłości, która miłości Bożej nie uszanowa-
ła”. Najlepszym lekarstwem na trudności po 
zakończeniu takiego typu znajomości jest 
częste wznoszenie myśli do Pana, czytanie 
Słowa Bożego i regularne przystępowanie 
do Spowiedzi Świętej i Eucharystii. Warto 
zasięgnąć w tej kwestii  rady spowiednika 
i nie tracić nadziei, że Bóg wyrwie nas ze 
złych namiętności i całkowicie wyzwoli, jeżeli 
będziemy trwać wiernie w tych świętych ćwi-
czeniach. Odnośnie przyjaźni w ogóle, ważna 
jest jeszcze jedna przestroga, bo przyjaźń 
wymaga dużej łączności pomiędzy osobami, 
aby mogła powstać i się rozwijać. Niestety z 
powodu tej łączności „przelewają się z serca 
do serca wrażenia, skłonności i zdania”, tak 
że wszystkie te upodobania, czy dobre, czy 
złe razem z przyjaźnią łatwo zapadają nam w 

serce. „Pamiętajmy na słowo naszego Zbawi-
ciela, upominające nas, żebyśmy fałszywego 
złota nie mieszali z prawdziwym i dobre ziarno 
pilnie oddzielali od złego, bo nie ma prawie ni-
kogo, kto by nie miał jakiejś niedoskonałości”.  
W taki sposób unikniemy sytuacji, aby razem 
z przyjaźnią nie przyjmować wad naszego 
przyjaciela. Oczywiste jest, że należy go 
kochać pomimo niedoskonałości, ale samych 
wad nie podzielać, bo doskonała przyjaźń 
domaga się współuczestnictwa w dobrym, 
nie w złym. Przyjmujmy od siebie nawzajem 
to, co dobre, wystrzegając się tego, to co by  
mogło nam przynieść szkodę, bo każdy z nas 
ma wystarczająco dużo złych skłonności, bez 
pożyczania ich od innych. Wręcz przeciwnie, 
dobra przyjaźń zobowiązuje nas do wyzbywa-
nia się złych skłonności, dlatego nie należy się 
karmić niedoskonałościami drugiej osoby, a 
tym bardziej ich podzielać. Co do grzechów, to 
ani ich do siebie nie przyjmować, ani w swoim 
przyjacielu nie należy ich tolerować, ale z miło-
ścią upominać, bo „słaba to albo zła przyjaźń, 
która patrzy na zgubę przyjaciela, a nie daje 
mu ratunku. Prawdziwa i żywa przyjaźń, nie 
może trwać w grzechu”. Jest nieprzyjacielem 
ten, kto chce nas prowadzić do grzechu i swo-
jego przyjaciela zgubić i narazić na potępienie. 
Prawdziwa przyjaźń może być więc oparta 
tylko na prawdziwej cnocie.            

Na podstawie książki 
Św. Franciszka Salezego pt. „Filotea” 

opracowała Marzena Zoch

wieści z budowy

Bóg zapłać za ofiary, które wpływają na budowę i upiększanie naszej
świątyni. W miesiącu lipcu w zbiórce po rodzinach zebrano kwotę

13 tys. 352 złotych.
Bóg zapłać również za ofiary, które bezpośrednio wpływają na konto parafialne.

OKTAWA BOŻEGO CIAŁA 2026 r.
Dzieci sypiące kwiatki
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 8 sierpień 2026
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ZWALCZANIE WYKROCZEŃ MORALNYCH 

32. Niewdzięczność
Natura grzechu: Wdzięcznością nazywa-

my wewnętrzne uznanie dobra i zewnętrzne 
potwierdzenie tego uznania w stosunku do 
osoby, od której się je bez własnej zasłu-
gi, osiągnęło. Stąd, niewdzięcznością jest 
postawa nieuznawania otrzymanych do-
brodziejstw oraz brak właściwych, a nawet 
skłonność do czynów skierowanych przeciw 
dobroczyńcy (czarna niewdzięczność). Jest 
rzeczą znamienną, że człowiek odczuwa w 
tym kierunku jakąś naturalną skłonność, wy-
raźnie potwierdzającą smutne dziedzictwo 
grzechu pierworodnego. To raczej wdzięcz-
ność jest zjawiskiem dość rzadkim i stanowi 

cechę dusz szlachetnych, co wynika z racji 
psychologicznych. Człowiek potrzebujący 
dobrodziejstwa przeżywa ją jako rodzaj spo-
łecznego uzależnienia. Doznana życzliwość 
świadczy o czyjejś wyższości, i mieści w so-
bie potwierdzenie braku u potrzebującego 
człowieka. Gdy tylko przeminie ta sytuacja, 
człowiek obdarowany – i przez to wsparty – 
pragnie się wydobyć z poczucia zależności. 
Chętnie więc i szybko zapomina o otrzyma-
nym dobrodziejstwie. Czasem występuje 
nawet przeciw osobie wspomagającej, aby 
poprawić wobec niej swoje samopoczucie.

Jestem, przyszedłem, zobaczyłem.
Jak krzyż leżę w kościele na posadzce,
ze świec ułożony - płonę.
Oświetlone stacje, światłem świec ministrantów
trzymam głęboko we wnętrzu - nie puszczę.
Czystą łzą spływa opuchlizna z mych oczu,
z mych nóg i rąk, ze mnie całego.
Ja widzę Tyś jest tu,
Ty Cierpisz miłością.
Oderwałem się na chwilę,
od szarości mego dnia,
przychodząc, przeżywając, zwyciężając.

 (z tomiku poezji „Twoja droga - moje życie”)

Droga krzyżowa

u

Parafia p.w. Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata
83-110 Tczew, ul. Jodłowa 15
www.chk.tcz.pl

tel. 58 533 89 29 Ks. Proboszcz Janusz Gojke
tel. 58 532 59 25 Ks. Wikariusz Mariusz Malejko

Konto Parafialne: 09 1020 1909 0000 3102 0073 2925
Wydawca: Stowarzyszenie ,,Króluj nam Chryste” na rzecz budowy Kościoła p.w. Jezusta Chrystusa, Króla 
Wszechświata  w Tczewie

Statystyka parafialna lipiec 2026
Sakramentu chrztu udzielono 1 dziecku.
Do Pana odeszły 4 osoby.

Biuro parafialne czynne:
od poniedziałku do piątku rano - bezpośrednio po Mszy Świętej oraz od 17.00 do 17.45
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Konto Parafialne: 09 1020 1909 0000 3102 0073 2925
Wydawca: Stowarzyszenie „Króluj nam Chryste” na rzecz budowy Kościoła p.w. Jezusa Chrystusa, 
Króla Wszechświata w Tczewie
Skład i druk: Zakłady Graficzne Tczew, tel. 58 531 57 30

Parafia p. w. Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata 
83-110 Tczew
ul. Jodłowa 15; www.chk.tcz.pl 
Tel. 58 5338929 Ks. Proboszcz Janusz Gojke
Tel. 58 5325925 Ks. Wikariusz Sebastian Baś
Tel. 58 5325925 Ks. Wikariusz Mariusz Malejko

Miesięcznik parafii Jezusa Chrystusa, 
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Mój Chrystus

Statystyka parafialna styczeń 2022

Biuro parafialne czynne: 
od poniedziałku do piątku rano-bezpośrednio po Mszy Św. oraz od 17.00 do 17.45.

Nabożeństwa Wielkiego Postu

Sakramentu chrztu udzielono 3 dzieciom.
Do Pana odeszły 4 osoby.

Gorzkie Żale – w każdą niedzielę o godz. 17.15
Droga Krzyżowa – w piątek – dla dzieci o godz. 16.30
Dla dorosłych i młodzieży o godz. 18.30 z kazaniem pasyjnym na początku

i    INFORMACJE   OGÓLNE  I  SPRAWY  BIEŻĄCE

„ O pokój na świecie i dobre przeżycie Wielkiego Postu
oraz o całkowite ustąpienie pandemii ”

Intencja Żywego Różańca 
na miesiąc marzec

INFORMACJE OGÓLNE I SPRAWY BIEŻĄCE

Intencja Żywego Różańca na miesiąc wrzesień

„O Boże błogosławieństwo dla dzieci i młodzieży 
w nowym Roku Szkolnym oraz o pokój na świecie ”


